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Na schyłku roku.
Za dni kilkanaście kończym y rok 1927. Przeto wiele jeszcze jest  do zrobienia,
Gdy dziś s ta jemy u końca  długiego łań- wiele m us im y  jeszcze poczynić wysiłków, aby 

cucha  zbiegających dni te go  roku,  winniśmy osiągnąć idealny stan obrony  przeciwpożaro- 
zrobić przegląd dokonanych  czynności , porów- wej naszej dzielnicy Śląskiej, 
nać  je z projektami nakreślonemu u progu ro- Wszyscy, każdy na sw e m  stanowisku,
ku, ustalić przyczyny które stanęły na prze- winniśmy uczynić szczegółowy przegląd naszej 
szkodzie zrealizowaniu zamierzeń ,  ce lem uniknię- działalności, a celem jaknajdokładniejszego o- 
cia w przyszłości tych przeszkód, wreszcie po- świet lenia sobie przebiegu i rezultatów na- 
rów nać  rezultaty naszej pracy z tern co było szych prac dokonanych  w tym okresie,  należy 
i z tern co powinno było być dokonane .  uprzytomnić  sobie które czynności  i w jakim

Bo aczkolwiek rok bieżący, w s to sunku  celu były zapro jektowane,  co pragnęliśmy przez 
do lat poprzednich,  był znacznie obfitszy w nie osiągnąć,  a co osiągnęliśmy, tudzież jakie 
czynności  zbiorowe,  tak  doniosłe w dziele sil- przyczyny oddziałały ujemnie  na rezultaty rze- 
niejszego powiązania korporacyjnego zrzeszo- czonych projektów.
nego strażactwa,  aczkolwiek na te renie po- Zestawienie to będzie wspaniałym środ-
szczególnych straży pożarnych,  tudzież związ- kiem wzbogacenia  naszego  doświadczenia or- 
ków powiatowych i wojewódzkiego,  zapanowa- ganizacyjnego. Nie nazajutrz,  lecz w perspek- 
ło znaczne  ożywienie w pracy technicznej i or- tywie miesięcy, czy tygodni, od dnia spełnio- 
ganizacyjnej,  jednak  nie osiągnęliśmy jeszcze nych czynności , w a tmosferze  pozbawionej  
tego  poziomu na który wznieść się musi  stra- podniecenia najrozmaitszemu uczuciami nie- 
żactwo śląskie, by godnie wywiązać się z obo- m a jącem i  is totnego związku z ideą naszych 
wiązków nań  przypadających,  za równo wdzia-  zadań,  je s te śm y w s t a n i e  ocenić najwłaściwiej 
le ochrony mają tku  narodowego,  przez osiąg- rezultat  naszych wysiłków i rozpoznać dokład-  
nięcie sprawności  fachowej,  jak niemniej  w za- nie drogi, jakiemi kroczyć n a m  wypadnie ku 
kresie spoistości organizacyjnej dziesięcioty- wspólnym celom w roku przyszłym, 
sięcznej rzeszy obywatel i,  służących wiernie Zmobil izujemy wtedy naszą energję,  a
has łom bezin teresownej a pełnej ofiarności — podsyciwszy ją umi łowaniem szczytnych haseł,  
s łużby publicznej.  przyświecających naszej  służbie społecznej,  bę-

Nie wszystkie jeszcze osiedla na te ren ie dz iemy w możności  dokonać  wielkich rzeczy, 
naszej działalności posiadają własne placówki Czyniąc planowo, w pracy naszej  zmie-
ochotniczych straży pożarnych.  Sieć tych or- rzając wytrwale do celu, w gromadz ie  wielo- 
ganizacyj nie pokrywa równomiernie powierzo- tysiącznej obywatel i wprzągniętych do umilo­
nego  naszej pieczy te renu .  Dorobek  pokoleń wanej  służby dla dobra  bliźnich, s tanowić  bę- 
zdobyty ciężką pracą i mrówczą  zabiegliwością, dziemy wzorową szkołę społeczną obowiązków 
własność poszczególnych obywatel i,  s tanowią- publicznych. S tan iem y się organizacją,  nietyl- 
ca bezsprzecznie m a ją te k  narodowy, nie m a ją  ko pod wzg lędem liczebności pierwszą wśród 
Wszędzie zorganizowanej  dos ta teczne j  ochrony wielu, dla której dobro narodu  je st  najwięk- 
przeciwpożarowej w tym stopniu jakby życzyć szym prawem,  
sobie te go  należało.  ^ '



Str. 150. „STRAŻAK ŚLĄSKI” Nr. 16.

Zarys dziejów pożarnictwa w Polsce.
Wykład Kursowy Józefa Drzewieckiego 

_ , , inspektora Straży Pożarnych Województwa Kieleckiego.
(Dalszy ciąg) ^

fl le  n a w e t  tak  z reo rg an izo w an a  s traż  nie m o g ­
ła w ys ta rczyć ,  w o b e c  ciąg łego  rozw o ju  m ias ta .  W la­
ta c h  1863-1881 w p ro w ad zo n o  zaledw ie  kilka w aż­
nych  u lep szeń ,  ja k  np. z b u d o w a n ie  w ozu  r a tu n k o ­
w eg o  z p o t rz e b n e m i  p rzy rząd am i,  d rab in y  m e c h a ­
nicznej, k u p n o  p a ro w e j  sikawki, a g łów nie  z a p ro ­
w ad zen ie  e lek try czn y ch  a u to m a tó w  p o ża rn y ch .  Do­
p ie ro  s t ra szn y  pożar ,  k tó re g o  ofiarą  pad ł  R ingthea- 
te r  8. VII. 1881 i w dw a lata późnie j wielki dw a  dni 
t rw ający  p o ża r  R o ssa u e r la e n d e ,  sp o w o d o w a ły  dalszy  
rozw ój s traży , Po długich n a ra d a c h  zos ta ła  w roku  
1884 w y p raco w an a  n o w a  o rgan izac ja  s t raży  i w ty m  
s a m y m  je sz c z e  ro k u  w znacznej  części w p ro w a d z o ­
na  w życie.

N a jis to tn ie jsze  p u n k ty  te j  o rganizacji  były n a s ­
tę p u ją c e :  u n ieza leżn ien ie  s traży  od  u rzęd u  b u d o w ­
nic tw a  m ie jsk ieg o  (S ta d tb a u c m t)  i p o s ta w ie n ie  na 
jej czele  n ieza leżnego  k o m e n d a n ta ,  p o w ięk szen ie  
liczby ludzi, p rze jęc ie  d y żu ró w  w te a t ra c h  p o d c z a s  
p rz e d s ta w ie ń ,  p o w ię k sz e n ie  liczby a u to m a tó w  p o ­
ża rn y ch  i h y d ran tó w , w reszc ie  decen tra l izac ja  s t r a ­
ży, k tó ra  je d n a k  d o p ie ro  o b e c n ie  zosta łu  d e f in i ty w ­
nie p rz e p ro w a d z o n a  przez  u tw o rz e n ie  g łów nych  o d ­
dz ia łów  (H au p tfeu e rw ach en ) .

P ie rw szy m  k ro k iem  do u rzeczyw is tn ien ia  p o s ­
ta n o w ie ń  z ro k u  1884 była no m in ac ja  p ie rw szeg o  
sa m o d z ie ln e g o  k o m e n d a n ta  (F ra n c isz e k  Zier) i k o r ­
p u su  o f ice rsk ieg o  s traży .

M łoda in s ty tuc ja  rozwijała się w szy b k im  t e m ­
pie. Telegraf p o ża rn y  zos ta ł  znaczn ie  rozsze rzony ,  
ta b o r  s t raży  u zu p e łn iony  n o w em i u d o sk o n a lo n e m i  
n a rzęd z iam i.  B aczn ą  u w ag ę  zw ró co n o  na  sp raw ę  
d o s ta rc z a n ia  w ody . J u ż  w ro k u  1886 m ia s to  objęło  
w e  w łasny  zarząd  zaprzęg i  p o t r z e b n e  do p rz e w o ż e ­
nia narzędzi,  p rzez  co i p o d  ty m  w zg lęd em  straż  
o trzym ała  zupe łną  n ieza leżność . W sk u tek  p rzy łącze ­
nia do  s to licy  w la tach  1891 i 1905 gm in  p o d m ie j ­
skich , k tó re  daw nie j s tanow iły  o d rę b n e  jed n o s tk i  
zm ien iły  się  zupe łn ie  w arunki,  gdyż  o d tą d  służbę 
p rz e c iw p o ż aro w ą  zaczęły  pełnić o p ró c z  s traży  za ­
w odow ej m ie jsk ie j  i s t ra ż e  o ch o tn icze .  S traże  te  
p o w s ta łe  w la tach  1870-1878 z je d n o c z o n e  w je d e n  
Zw iązek  S traży  Pożarnych  liczyły p rzec ię tn ie  po 30 
ludzi. Od te j  chwili zos ta ły  o n e  z a o p a trz o n e  w n o ­
w o czesn e  narzędz ia  i liczą o b ecn ie  o g ó łe m  blisko 
1400 ludzi. P od  w zg lęd em  sygnalizacji  w iększe  o k rę ­
gi p o d m ie jsk ie  o trzy m a ły  tak ie  s a m e  a u to m a ty ,  ja ­
kie są  w ś ró d m ieśc iu .  Do obsługi te leg ra fó w  i s ik a ­
w ek  p a ro w y ch  p rzydzie len i są  s t rażacy  zaw odow i. 
Do a la rm ow an ia  o ch o tn ik ó w  służą dzw onki e le k ­
tryczne , p o ru s z a n e  za p o m o c ą  induk to ró w , p rz e p ro ­
w ad zo n e  do m ie sz k a ń  ocho tn ików .
> ., W flustr j i  p ie rw szą  s t r a ż ą  o c h o tn iczą  był „ o d ­

dział ra tu n k o w y "  założonym W' r a k u  1.858* przy t-jWlę, 
gijĘnłtąs^yćpnęm - ^  IpsbmkU-;przez-, pauczycielą,-p gim- 
n as tyk i  Fr. Tburnela .
i :'.2jią t y ^ n p r ż y k ł ^ e m ,  posz ło  ; w ;sześćdz ies ią tych ;  
la tach  z. s tu lec ia  wiele m ias t  austr.yj.ack.ich i p raw ie  
w szędz ie  cz łonkow ie  zw iązków  sp o r to w y ch  s tąnow i-  
li kadry  ■ p$P«sJąjaęysch,p3Ńtży :fPhźarnypb.\ Z a  naiąstar, 
mi posz ły  osady;£,-?ysie. W szędz ie  ,pę),yrstąyrąły stra.-, 
Ż .ęhpchotn ięzer h k tó re ;p p s t .ą w i ly , ..sobie, z a  - .. z adan ie  
o b r  on ę . m  ię 0  i a ,w,s p ól o b y w ato  Ii p.r-jted klęską, pożaru,, 
a  jłlirt^re rjwb nie;d ł^ g jfp , m ,  pśifo ipt ąty «ąię7 *wa,|n y  rq . c z y  f k : 
nj-Kiern.źycia -Waiorpwego; y i s i j g  uzlfyio s ib  Yns3>vy 
'Bliż PjHlkwSir s d v  PtfoSfitefql l lg w i^ n ia łc t i J M ^ u ą ty s ; .  

za ledw ie  381 s t raży  ocho tn iczych , liczba ich 
d o  11.000 (w e w szys tk ich  k ra jach  k o ro n n y c h )  iiczba 
zaś  cz ło n k ó w  tych  s t raży  do 400.000.

N I E M C Y .
H am b u rg ,  k tó ry  już w p o łow ie  XVIII-go w ieku  

p o s iad a ł  u m u n d u ro w a n y  oddział ra tu n k o w y  i d o b rz e  
zo rg an izo w an y  p o s te r u n e k  p oża rny ,  p ie rw szy  p o s ta ­
rał s ię  o c e lo w e  p o le p sz e n ie  sw ych  u rządzeń  p o ­
ża rn y ch  i w ystaw ił k o s z te m  150,000 m a re k ,  iiczący 
oko ło  800 ludzi k o rp u s  p ożarny ,  w e  dn ie  u t r z y m y ­
wał dw a p o s te ru n k i  p o  3 ludzi, a w nocy  15 po  4 
ludzi, g o to w y c h  w każde j chwili d o  w y ru szan ia  na 
p ie rw szy  a larm .

C zęs te  n ie p o w o d z e n ia  p rzy  p o ża rach  dow iodły , 
że  ta k  s a m o ,  ja k  i do  każdej innej ro b o ty  i do  k ie ­
ro w n ic tw a  p ra c y  przy  p o ża rach ,  n ie z b ę d n a  je s t  z n a ­
jo m o ś ć  rzeczy  i w praw a.

O d k ry c ie  to  je s t  p o c z ą tk ie m  n o w e g o  o k re su  
w dz ie jach  poża rn ic tw a .  R ozp o czy n a  się  t e n  o k re s  
twoi zen iem  o ch o tn iczych  s t raży  p o ża rn y ch ,  k tó ry ch  
p ie rw sz y m  za łożyc ie lem  był Karol Metz, w w iększych  
zaś m ia s ta c h  z a k ła d a n iem  s traży  zaw o d o w y ch .  Był 
to  je d y n y  ś ro d e k  do  z łagodzen ia  s t ra sz l iw e g o  n ie ­
b ez p ie c ze ń s tw a ,  jak ie  w daw nie jszych  czasach  dla 
m ieszk ań có w  m ias t  s tanow ił  pożar.

W o k re s ie  tym  n a jw ięk szą  rolę odegra ły :
1) S p rę ż y s ta  i ce low a  ( s t r a m m  und  z w e c k m a e -  

ssig) o rgan izac ja  s t raży  pożarnych ,
2) U d o sk o n a le n ie  s ik a w e k  i innych  narzędzi 

o gn io w y ch ,
3) U lepszen ie  sygnalizacji  p o żarne j ,  i w reszc ie
4) P lan o w e  i o d p o w ia d a ją c e  celowi u rząd zen ie  

d o s ta w y  w ody .
W ro k u  1841 po w sta ła  w M eisen  p rz y m u so w a  

straż  poża rna , sk ła d a ją c a  się z ludzi o b o w iązan y ch  
do  służby  w czas ie  poża ru .  Była to  p ie rw sza  n ie ­
s ta ła  i n ie p ła tn a  straż  pożarn icza .  N a s tę p n a  te g o  
rodza ju  s traż  p o w s ta ła  w w ir te m b e rs k ie m  m ieśc ie  
Durlach z in ic ja tyw y fa b ry k a n ta  p o m p  M e tz ’a z Hei- 
d e lb e rg a  W roku  1847, po  s tra sz l iw ym  pożarze  t e ­
a tru  pow sta ła  p ię rw sza  s traż  o ch o tn icza  w K arlsruhe, 
a n ied ługo  p o te m  ta k a ż  s traż  w M oguncji .

J a k  zb a w ie n n y m  był u rzeczy w is tn io n y  p rzez  
n iego  pom ysł ,  jak  o d p o w iad a ł  on  w y m a g a n io m  chwi­
li, w y n ika  s tąd ,  źe  w o w y m  czasie  t. j. oko ło  p o ­
łow y zesz łego  wieku przesz ło  60 m ia s t  i to  ta k  
zn acznych  jak  B arm en ,  D a rm s tad t ,  C hem nitz ,  Erla- 
g en , M oguncja , N orym berg , Trewir, W isb a d e n  i wiele 
innych  — o b ro n ę  p rz e c iw p o ż a ro w ą  pow ierzy ły  s t r a ­
ż o m  p o ż a rn y m  och o tn iczy m .

O d  te g o  czasu  liczba ocho tn iczy ch  s traży  p o ­
ża rn y ch  w N iem czech  z 60 s t raży  w zrosła  do  p rz e ­
szło 20 000.

P o ło żen ie  p ra w n e  ty c h  s t ra ż y  z p o c z ą tk u  nie 
było  d o s ta te c z n ie  ja sn e .  D o p ie ro  w na jn o w szy ch  
czasach  z o s ta ły  o n e  po  w iększej części o to c z o n e
O b w i e d n i ą  $ 0 $  R -O lfe 'M n e u .o a  urrrawa ymalW 
. c a u 1̂ edqoczesn i,e i(r z e  s tw o r z e n ie m , s traży  , o ch o tn i­

czych zaczęły  p o w s ta w a ć  w N iem czech  s traże  za ­
w o d o w e .  . _ iS j j- .d ś iw .roW s |  S

, L  J e d n ą  z .na js ta rszych  s t raży  z aw o d o w y ch  riie-
n ^ p h ię ^ , j ę s t . z a } p ż o p a . ;w .  ro k u  1851 s traż  be r l iń sk a .  
W k ró tce  p o te m  p o w s ta w a ły  s t r a ż e  w e W ro c ła w iu  

s t ra i ,e f a w b d o w e  rpzw jja ły .h?j ^  
co raz  ba rdz ie j .  Z ak re s  ich działa lności Ć Q ^ j a g . ą | ^ e  
je d n a k  wyM cznie na wielkie m ias ta .  W roku  U 905 
eg zy sfó w a ło  w ' N iem czech  4 9 '  s traży ' '’ ża toddbw ych.

£ 1 b>I3S'?2 o n s i s J .  x o n w ó t s s  swfc»«£
.ogsiihwojgsiH s\dsb(tw9(oW  -fswsn e 
e f i s b ^ n u  .1 .d s b s q ©f8il dS oinb  w w
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Generator pianowy.
J e d y n y m ,  r a c jo n a ln y m  ś ro d k i e m  g a ś n i c z y m  

wsze lk ich  p o ż a r ó w  ła tw o p a ln y ch  p ły n ó w  — jest  
p iana .  W o s ta tn i c h  latach,  w dz iedz in ie  s p o s o b ó w  
ga sz e n ia  pianą,  o b s e r w u j e m y  sz e re g  n o w y c h  w y n a ­
lazków z m ie rza jącyc h  do  u ła tw ien ia  pos ług iwan ia  
się t y m  ś ro d k i e m  g aśn ic zym  i zw ię ks zan ia  je go  
sp ra w no śc i .

P racu ją cy  na tern polu ch em ic y  dążą ,  z re sz t ą  
zup e łn ie  s k ut eczni e ,  do  os iągnięc ia  p ia ny  gaśniczej  
możliwie  o na jn i ższym pr o c e n c i e  zawi lgocenia,  z do l ­
nośc i  do  wytwarzania  k w a s u  w ę g lo w e g o  a n a t o ­
m ia s t  poz bawion ej  s u b s ta n c y j  ż rących,  t ak  szkodl i­
wych  dla p r z e d m io tó w  zn a jd u ją cych  się w s ą s ie ­
dz twie  pożaru .

K on s t r ukc j a  a p a r a tó w  w y tw arza j ący ch  p ianę  
dla ce lów gaśn iczych,  ro zp ad a  się wyraźnie  na dwie 
g r u p y  a mianowicie :  na  g r u p ę  gaśn ic  ręcznych,  
p r z e z n a cz o n y c h  do  gasz en ia  po ża ró w  w z a rodku  
i g r u p ę  a p a r a t ó w  o większe j  po je m n o śc i ,  b u d o w a ­
nych  dla po t r zeb  gasz en ia  po ża ró w  wię ksz ych  zb io r ­
n ikó w ł a tw op a ln yc h  p łynów. S f e

Poniew aż  własnośc i  ga śn ic ze  p iany  są  naogó ł  
znane ,  og ra n i czam się więc  tylko d o  u p r z y t o m n i e ­
nia g łó wnyc n  m o m e n t ó w  tych własnośc i .

W y t w a r z a n i e  p iany  gaśnicze j  od b y w a  się na 
za sa dz ie  p ro c e s u  chem ic zneg o ,  w y w o ła n e g o  p o łą c z e ­
n i e m  dw u  s k ła dni ków  w za je m nie  na  się r e a g u j ą ­
cych.  W rezul tac ie  t e g o  p r o c e s u  p o w s ta je  właśc iwy 
ś r o d e k  gaśn iczy  a mianowic ie  k w as  węglowy,  k tó ry  
z a m k n i ę t y  w pę c h e rz y k ac h  p ian y  wylanej  na p o ­
wierzchnię  p ł o n ą c e g o  płynu a lżejszej  od  wszelkich 
ła t w o p a ln y c h  p łynów,  s t anow i  h e r m e t y c z n ą  p o k r y ­
wę o dc in a j ącą  dopływ n o w y c h  z a p a s ó w  t lenu  z p o ­
wietrza.  Zmnie j szen ie  p r ze to  p r o c e n tu  zawilgotn ienia  
p ia ny  — czyni ją  lżejszą,  zw iększenie  gęs t ośc i  t ejże  
— pozwala  na u tw or zeni e  grubsze j  a więc p e w n ie j ­
szej pokryw y.  Z a bezp iecz en ie  piany od  sk ła dn ik ów  
w y susza ją cyc h  p ian ę  w t e m p e r a t u r z e  p łomi en i  — 
ułatwia jej rozp ływa nie  się r ó w n o m i e r n e  po  p o ­
wierzchni  płynu p łonącego .

W zależnośc i  od rodza ju  pożarów,  p rzybyw ają  
n o w e  warunki  i w y m a g a n ia  s t a w ia n e  g a tu nk ow i  p ia ­
ny  i s p o s o b o m  gasz en ia  nią.

W sferach  s t rażackich  Polski  dzisiejszej ,  zna n e  
są  s z e r o k o  ręczne  ga śn ic e  p i an o w e  różne j j akości  
i z a s tosow an ia ,  mnie j  zna n e  są  gaśn ice  większe,  k o ­
łowe,  p r z y s t o s o w a n e  d o  po t r zeb  g asz eni a  dużych  
o b je k tó w  lub z a p a s ó w  p łynów ł a tw opalnyc h  o znacz­
nej powierzchni  t. zw. lust ra płynu. Po wa żn e  kosz ty  
jakie  poc ią ga  za so bą  d e m o n s t r o w a n i e  gaśn ic  wo- 
gó le  a w szczególnośc i  a p a r a t ó w  prz ezna cz on ych  
do  gaszenia  większych  z a p a s ó w  ła twopa lny ch  p ły ­
nów,  un iemoż l iwia ją  s t rażac twu b e z p o ś r e d n i e  z a p o z ­
nanie  się p r ak tyczne  z t e g o  rodza ju  s p o s o b a m i  
i ś ro d k a m i  gaśn ic zem i  a co za te rn idzie, nie wzbu-  
dza ją z a in te r e sow an ia  na leżnego  dla gaszenia  a p a ­
ra t am i  p i an o w em i .  W rezul tac ie,  ty pow y s t rażak ,  
wierny s w e m u  so jusznikowi  — wodzie  wsze lk iego  
ga tu n k u ,  n ieufn ie  a n aw e t  z n ie jaką  pog a rd ą ,  o d n o ­
si się do  wszelkich  „chemika lj i"  w s p o s o b a c h  walki  
z po ża rami .  I aczkolwiek  ba rd zo  chę tn ie  przyswaja  
so b ie  s t r ażac two polskie  wsze lk ie  ud osk o n a le n ia  
i wynalazki  z za k re su  walki  p rzec iwpo żarowe j ,  nie- 
wcześn ie j  ws zakż e  aż gr u n to w n ie  d a n e  zagadnien ie  
zba da  i wyrobi  sobie  o d e m o n s t r o w a n y m  narzędz iu 
z d e c y d o w a n ą  opinję.

Tern też  na le ży  t ł o m a c z y ć  t ł u m n y  udział  stra- 
ż ac tw a  z a r ó w n o  z te r e n u  Ś ląska  jak  i z Zagłęb ia  
Dą b ro w sk ie g o  a n a w e t  W o j e w ó d z t w a  Krakowski ego ,  
w pokaz i e ,  jaki w dniu 26 l i s to pada  b. r. urządz iła

w Katowicach  f i rma „Iffa“ z Wiednia ,  działania g a ś ­
n iczego  s w e g o  G e n e r a to r a  P ia no w ego .

J a k o  o b je k t  ga sz en ia  p rz y g o to w a n y  zosta ł  na 
powierzchni  ziemi  zbiornik zawier a j ący  1600 kg. t. 
zw.  żywej  naf ty  o powierzchni  lust ra p łyn u  80 m t r . 2 
na  dw u  przec iwległych b rzegach  zb io rn ika  p o b u d o ­
w a n o  s t o s y  dr zew a  o b la n e g o  rów ni eż  naftą.  S to s y  
te  p o d p a l o n o  wcześniej ,  p o c z e m  płyn w zbiorniku.  
Po  2 m in u tach  pa len ia  się p łynu,  ro z p o c z ę t o  g a s z e ­
nie p ia n ą  w y t w a r z a n ą  przez  w s p o m n i a n y  g e n e r a t o r  
a by  po  upływie  1 m in u ty  i 5 seku . id  o d  chwili ro z ­
poczęc ia  gaszenia,  s twierdz ić  z u p e łn e  i p e w n e  u g a ­
szenie  p łynu w zb iorniku,  p o m i m o  d a ls z e g o  pa len ia  
się s t o s ó w  drzewa,  k tó re  u g a s z o n o  oddzie ln ie  przy 
p o m o c y  te g o ż  ge ne ra tor a .

Ten  znaczny  s u k c e s  os i ągni ę ty  przez  w s p o m ­
niany  g e n r a to r  p i an o w y ,  zn iewala  m n ie  do  opi san ia  
je go  kon s t rukc j i ,  s p o s o b u  pracy  i własnośc i  d o d a t ­
nich, c e l em  f a c h o w e g o  zazn a jo m ien ia  z n im szero-  
kiej rzeszy?* naszych czytelników.

Wido k z e w n ę t r z n y  a p a r a tu .

G e n a r a t o r  P ia nowy o p a t e n t o w a n y  j e s t  w E u ­
ropie  przez  Sp.  flkc.  „M in im ax “ z n a n ą  z produkcj i  
gąśn ic  ręcznych.  W najbliższej  p rzysz łośc i  m a  b yć  
p o d o b n o  p r o d u k o w a n y  w kraju.

Dotychczas  jes t  wyrabiany  w d w u  wie lkośc iach:  
większy,  (model  6E) je s t  wysoki  1100 cm  , o 40 
cm. ś rednicy ,  wagi  85 kg, W y d a jn o ś ć  t e g o  a p a r a tu  
do  6000 l i t rów na minutę .

Mnie jszy typ,  (m od el  4E) 
o ś redn icy  28 cm. ,  wagi  45 kg. 
pu do chod zi  do  3000 l i t rów na

Po w yższ y  g e n e r a t o r  ma  
ap a ra tu  o m asyw nej  a w yg o d n e j  ze w nęt rz ne j  k o n ­
strukcji .  Zwłaszcza m od e l  mnie j szy ,  ba rd zo  p r a k ­
tyczny  dla użytku s t raży poża rny ch ,  ze  względu  na 
swą le k k o ść  i ł a tw ość  przewozu na wozach  s t r a ­
żackich.

w y so k o śc i  90 cm.,  
W y d a j n o ś ć  te g o  ty- 
minutę .
e s te ty c z n y  w yg lą d
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N a  z a m i e s z c z o n y m  wyże j  r y s u n k u  z e w n ę t r z n e ­
g o  w i d o k u  g e n e r a t o r a ,  w id z i m y  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e ­
g ó ły  a r m a t u r y  a p a r a t u :  a)  n a  sz czy c ie ,  k u  l ewe j  
s t r o n i e  w i d z i m y  r ą c z k ę  p o k r y w y  g ó r n e j  k o m o r y  d o  
k t ó r e j  w s y p u j ą  s ię  p r o s z e k  s t a n o w i ą c y  g ł ó w n y  s k ł a d ­
n i k  p ia n y ,  b) n a  te j  s a m e j  linji p i o n o w e j ,  w p o ł o ­
w ie  g ó r n e j  k o m o r y ,  u m i e s z c z o n y  j e s t  m a n o m e t r  
w s k a z u j ą c y  c i ś n ie n ie  w o d y  w k o m o r z e  d o l n e j  —■ 
p i a n o w e j ,  c) n a  t e j ż e  linji, j e s z c z e  n iżej ,  s p o s t r z e ­
g a m y  k r a n  r e g u l u j ą c y  d o p ł y w  w o d y  s p ł u k u j ą c e j  p r o ­
s z e k  n a  g ło w ic e  u r z ą d z e n i a  i n ż e k t o r o w e g o ,  d)  na  
l e we j  s t r o n i e  g ó r n e j  k o m o r y  w i d z i m y  u m i e s z c ^ n e  
k ó ł k o  ś l i m a c z n i c y  d la  j e d n o c z e s n e g o  r e g u l o w a n i a  d o ­
p ły w u  w o d y  z s i k a w k i  i i lości  p r o s z k u ,  e )  n a  p r a ­
w e j  s t r o n i e  w i d a ć  d r ą ż e k  z a k o ń c z o n y  k ó ł k i e m  k r a ­
n u  z a w o r u  o d w a d n i a j ą c e g o  a p a r a t  p r z y  w y p r ó ż n i a ­
niu,  f) w  p o ł o w i e  d o ln e j  k o m o r y  —  u m i e s z c z o n o  
n a s a d ę  d la  p r z e w o d u  t ł o c z n e g o  p ia n y ,  g)  n a  d o l ­
n y m  b r z e g u  g ó r n e j  k o m o r y  j e d e n  z d w u  u c h w y t n i -  
k ó w  s ł u ż ą c y c h  d o  p r z e n o s z e n i a  a p a r a t u ,  h)  w re s z c i e  
w g ó r n e j  p o ł o w i e  d o ln e j  k o m o r y  — s p o c z y w a j ą c y  
w  u c h w y t a c h ,  w ę ż y k  g u m o w y  z a k o ń c z o n y  p y s z ­
c z k i e m  a s ł u ż ąc y  d o  p r z e p ł u k a n i a  a p a r a t u  p o  j e g o  
użyc iu.

P o n iż e j  p o d a n y  r y s u n e k  t e c h n i c z n y  a p a r a t u  
w  p r z e k r o j u  p i o n o w y m ,  n a j d o k ł a d n i e j  z a p o z n a j e  n a s  
z w e w n ę t r z n ą  k o n s t r u k c j ą  a p a r a t u ,  t u d z i e ż  z p r z e ­
b i e g i e m  j e g o  p r a c y .

G e n e r a t o r  p i a n o w y  s k ł a d a  s i ę  z d w u  k o m ó r ,  
z k t ó r y c h  g ó r n a  s łuż y  d o  r o z p y l a n i a  p r o s z k u  i r e ­
g u l o w a n i a  j e g o  i lości ,  d o l n a  j a k o  m i e j s c e  r o z p u s z ­
c z a n i a  p r o s z k u  w w o d z i e ,  d o k ł a d n e g o  w y m i e s z a n i a  
d la  s p o w o d o w a n i a  p r o c e s u  rea kc j i  c h e m i c z n e j  i w 
p o s t a c i  p i a n y  g a ś n ic z e j  w y s ł a n i a  d o  p r z e w o d ó w  
t ło c zn y c h .

C h c ą c  s z c z e g ó ł o w o  o p i s a ć  p r z e b i e g  p r a c y  g e ­
n e r a t o r a  o ra z  c e l o w o ś ć  i p o m y s ł o w o ś ć ,  w i d o c z n y c h  
n a  o b u  p o d a n y c h  r y s u n k a c h ,  c z ę ś c i  u z b r o j e n i a  a p a -  
r a t a ,  m u s z ę  S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  z a p o z n a ć  
z o g ó l n y m  c h a r a k t e r e m  d z i a ł a n i a  g e n e r a t o r a .  P rze-  
d e w s z y s t k i e m  n ie  j e s t  o n  g a ś n i c ą  dz ia ł a j ą c ą  s w ą  
z a w a r t o ś c i ą ,  j a k  to  w i d z i m y  w e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
a p a r a t a c h  g a s z ą c y c h  p i a n ą ,  l ecz  w s t a n i e  n ie cz yn -  
no śc i  j e s t  p u s t y .  W chwil i  p o t r z e b y  u r u c h o m i e n i a  
g e n e r a t o r a  p i a n o w e g o ,  w ł ą c z a m y  g o  w p r z e w ó d  
t ł o c z n y  s i k a w k i  s t r a ż a c k ie j ,  b ą d ź  t e ż  i n n e g o  p r z e ­
w o d u  t ł o c z ą c e g o  w o d ę  p o d  c i ś n i e n i e m  p r z y n a j ­
m n i e j  3  a s m o s f e r ,  w s y p u j e m y  p r o s z e k  p r z e c h o w y ­
w a n y  w o d d z i e l n y c h ,  h e r m e t y c z n i e  z a m k n i ę t y c h  
b l a s z a n k a c h .

G e n e r a t o r  w ię c  t e n  p r a c o w a ć  m o ż e  b e z  p r z e r ­
w y  t a k  d ł u g o  j ak  z a c h o d z i  t e g o  p o t r z e b a ,  n i e  j e s t  
o n  o g r a n i c z o n y  p o s i a d a n y m  z a p a s e m  c h e m ik a l j i ,  
b o w i e m  p r o s z e k  m o ż n a  b e z  n a j m n i e j s z e j  p r z e r w y  
w  p r a c y  lub  z m i a n y  w j a k o ś c i  p i a n y  — d o s y p y w a ć  
s t a l e  w i loś c ia ch  p o t r z e b n y c h  dla s p r a w n e g o  d z i a ­
ł an ia a p a r a t u .  W ł ą c z e n i e  w p r z e w ó d  t ł o c z n y  w in n o  
b y ć  r e g u l o w a n e  s t o s u n k o w o  n ie  w ie l k ą  o d l e g ło ś c ią  
o d  m i e j s c a  p o ż a r u ,  ( od  20-50 mt r . )  j e d n a k ż e  w o d ­
ległośc i  p o z w a l a j ą c e j  n a  s p o k o j n ą  p r a c ę  ob s ł u g i  
a p a r a t u .  P r z e w ó d  t ło c zn y ,  z g o d n i e  z r e s z t ą  z e l e ­
m e n t a r n e m u  p r a w a m i  f izyki ,  p o s i a d a ć  w in ie n  d w i e  
r ó ż n e  ś r e d n i c e ,  a m ia n o w ic i e :  d o p ł y w  w o d y  z s i ­
k a w k i  d o  g e n e r a t o r a  V / ” (38 m m  ) d o  2 ” (52 m m . )  
g d y  p r z e w ó d  o d  g e n e r a t o r a  d o  w y lo tu  —  3 ” (75 m m ) .  
Nie  j e s t  t o  w a r u n e k  n i e o d z o w n y ,  l ecz  w s k a z a n y  dla 
u z y s k a n i a  s p r a w n e g o  dz i a ł a n ia  a p a r a t u .

P r z e z  o t w ó r  o z n a c z o n y  na  r y s u n k u  cy f r ą  1, 
n a k r y t y  p o k r y w ą ,  w s y p u j e m y  d o  w n ę t r z a  gó rn e j  
k o m o r y  p r o s z e k  p ie n i s ty ,  k t ó r e g o  s k ł a d  c h e m i c z n y  
j e s t ,  j ak z w y k le  w t e g o  ro d za ju  a p a r a t a c h ,  t a j e m n i ­
c ą  p a t e n t u .  W e w n ę t r z n y  wykró j  o t w o r u  o p a t r z o n y  
j e s t  l e j e m  z a b e z p i e c z a j ą c y m  n a d m i e r n e  u n o s z e n i e  
s ię  n a z e w n ą t r z  pyłu w chwil i  w s y p y w a n i a  p r o s z k u .

P r o s z e k  t e n  s p a d a  d o  zb i o r n i k a  o z n a c z o n e g o  c y f r ą  
2, z b u d o w a n e g o  z m i e d z i  lub  ż e la z n e j  b l a c h y  e m a -  
I jow ane j  n a  s i to  z t a k i e g o ż  m a t e r j a ł u  (3).  Po  p r z e ­
s i a n iu  s i ę  ( w z g l ę d n i e  p r z e t a r c i u  g o )  p r z e z  s i to ,  s p a ­
d a  p r o s z e k  p r z e z  lej g ł ó w n y  zb i o r n i k a  w  ż ą d a n e j  
i lości  k t ó r ą  r e g u l u j e  s t o ż e k  (8) o s a d z o n y  n a  d r ą ż k u  
z ę b a t y m  (4) p r z y  p o m o c y  ś l i m a c z n ic y  p o r u s z a n e j  
k ó ł k i e m  o s a d z o n y m  n a  z e w n ą t r z  a p a r a t u  w  u r z ą ­
d z e n i u  o z n a c z o n e m  c y f r ą  5. S p a d a j ą c y  p r o s z e k  d r o ­
g ą  o z n a c z o n ą  na  r y s u n k u  s t r z a ł k a m i ,  d o s t a j e  s i ę  n a  
g ło w ic e  u r z ą d z e n i a  i n ż e k t o r y j n e g o  (13),  g d z i e  p r z y  
p o m o c y  w o d y  z e  s p ł u k i w a c z a  (10) k t ó r y  p o m y ś l a n y  
z o s t a ł  p r z e z  k o n s t r u k t o r a  a p a r a t u  j a < o  p i e r ś c i e ń  
z ru ry  z o t w o r a m i  o d  do łu ,  d o s t a j e  s ię  już  w s t a ­
n ie  r o z p u s z c z o n y m  c z ę ś c i o w o  p r z e z  k a n a ł y  (16) d o  
k o m o r y  d o ln e j  — p i a n o w e j .  R e g u l o w a n i e  r ó ż n ic y  
c i ś n ie n ia  w e w n ę t r z n e g o  k o m o r y  p i a n o w e j  i w o d y  
z r o z p u s z c z o n e m i  c h e m i k a l j a m i ,  d o k o n y w u j ą  s a m o ­
c z y n n i e  k la p y  (17) u m i e s z c z o n e  n a  z a k o ń c z e n i a c h  
k a n a ł ó w  — p r z e t r y s k a c z y  (16).  I lość o p i s a n y c h  p rze -  
t r y s k a c z y  z a l e ż n ą  i e s t  o d  wielKości  a p a r a t u .  G e n e ­
r a t o r y  d u ż e ,  p o s i a d a j ą  ich 6, n a t o m i a s t  m a ł e  t y l k o  4. 
M i e s z a n i n a  p o w s t a ł a  z w o d y  z e  s p ł u k i w a c z a  i c h e ­
mika l j i ,  z o s t a j e  w k a n a ł a c h  — p r z e t r y s k i w a c z a ć h ,  
d o k ł a d n i e  r o z p u s z c z a n ą  u d e r z e n i e m  p r ą d ó w  w o d y  
z i n ż e k to r a .  P r o c e s  r ea k c j i  c h e m i c z n e j  r o z p o c z y n a  
s i ę  d o p i e r o  w k o m o r z e  p i a n o w e j  i p o w s t a j ą c a  p i a ­
n a  w y r z u c o n a  z o s t a j e  do  p r z e w o d u  t ł o c z n e g o  p r z e z  
o t w o r y  n a s a d y  ł ą c z n ik o w e j  (11),  k t ó r y c h  s ą  d w a .

O

W 16

P r z e k r ó j  a p a r a t u  w zd łu ż  os i  p i o n o w e j .

O p i s a w s z y  o g ó l n i e  p r a c ę  g e n e r a t o r a  p i a n o w e ­
g o ,  zw r ó c i ć  m u s z ę  u w a g ę  S z a n o w n y c h  C z y t e l n i k ó w  
n a  s z c z e g ó ł y  u r z ą d z e ń .  F\ w ię c  ś l i m a c z n i c a  o z n a c z o ­
n a  cy f r ą  5, r e g u lu j e  j e d n o c z e ś n i e  i lość p r o s z k u  s p a ­
d a j ą c e g o  i i lość w o d y  d o p ł y w o w o - n a p ę d n e j  (15).  
Cy f r ą  9 o z n a c z o n o  n a  r y s u n k u  p i e r ś c i e ń  p r z e s u w a l -  
n y  n a  z a k o ń c z e n i u  l eja  o d  z b i o r n i k a  ch em ika l j i ,  co  
s t a n o w i  m o ż n o ś ć  r e g u l o w a n i a  g a t u n k u  m i e s z a n k i
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sp łu k iw ane j  do  kana łów -p rze t rysk iw aczy .  Z a w ó r  oz­
n a c z o n y  c / f r ą  6, regu lu je  do pł yw  w ody do  p ie rście ­
n ia  sp łukiwacza  (10). Z n ak  12, w s k a z u je  n a m  m ie j ­
sce  d o łąc zeni a  rurki  m a n o m e t r u .  Z n a k  14, n a s a d ę  
łącznikową d o  w ęż y k a  g u m o w e g o  s ł użącego  do  d o ­
k ła d n e g o  przepłuk iwan ia  a p a r a t u  a znak  7, z aw ór  
przez  k tóry  u s u w a m y  za w ar to ść  a p a r a tu  po  s k o ń ­
czo n e j  pracy,

G ę s to ś ć  p iany  re g u lu j e m y  z a w o r e m  splukiwa-  
cza (6). W z m o ż e n ie  lub os łab ien ie  wydajnośc i  piany,  
u r z ą d z e n i e m  ś l imacznicy (5) p rzez  z w ię kszeni e  lub 
z m n ie j s z e n ie  ilości s p a d a j ą c e g o  p rosz ku  i dopływu 
wody.  Ciśnienie dla wy two rzonej  piany regu lu je  si­
k a w k a  p o d a ją c a  wodę ,  gd yż  w m o m e n c i e  gdy o d ­
by w a jąca  się re akc ja  c h e m i c z n a  w k o m o r z e  p i a n o ­
wej zw ię kszy  c i śn ien ie  p o n a d  c iśnienie  wody,  klapy 
s a m o c z y n n e  o z n a c z o n e  na  r y s u n k u  cyf rą  17, z a m y ­
ka j ą  się a u to m a ty czn ie .

Z p o w yższ ego ,  o g ó ln e g o  opi su  g e n e r a t o r a  p ia ­
n o w e g o  widzimy, iż dla je g o  obsługi ,  to  je s t  o p a ­
n o w a n ia  wszys tkich u rządzeń  regulujących oraz  d o ­
sy p y w a n i a  p roszku  p ie n is tego ,  w zupe łnośc i  w y s ­
ta rcza  j e d e n  człowiek.

J a k o  d o d a t n i e  s t r o n y  t e g o  ty p u  a p a r a t u  p r a ­
cu ją c e g o  p ianą  gaśn iczą ,  s twierdzić na leży  n as t ępu -  
ce  własności:

1) G e n e r a t o r  p ia n o w y  w  s tan i e  n i eczynny m  
p rz e c h o w u j e  się w s tan i e  p u s t y m  i s u c h y m  a więc 
nie  p o d le ga  z am arzan iu ,  o raz s t a łe m u  niszczeniu 
przez chemika lja ;

2) Z a s t o s o w a n i e  ty lko  j e d n e g o  rodzaju proszku  
p ie n i s te go ,  z aoszczędza  k ł o p o tu  i spec ja lne j  uwagi

na  s twierdzanie  ga tu n k ó w ,  ja k  m a  to  mie jsce  w a p a ­
ra tach  dw u proszkowych.

3) M o ż n o ś ć  p r z e c h o w y w a n i a  p ros zku  w o d ­
dz ie lnych  b la sz ankac h  h e r m e t y c z n i e  z a m k n i ę t y c h  
w s t an ie  s u c h y m  a więc nie u lega jącym z m i a n o m  
chemicznym.

4) Ł a tw o ś ć  r e gu lo w an ia  ilości i j akośc i  p i a n y  
oraz  siły wyt ry sku .

5) Duża w yd a jn o ść  ge n e ra to ra ,  bo d o c h o d z ą c a  
w je g o  w ię k sz y m  m o d e lu  do  6000 l i t rów na minu tę .

6) Możn ość  pracy  dłuższej ,  bez  pr ze rw y k o ­
niecznej  w innych ap a ra ta ch  dla n o w e g o  ich nała* 
dowania.

7) M ożno ść  ko rzys ta n i a  j e d n o c z e s n e g o  z dw u  
wy lo tó w o p r z e w o d a c h  t ło cznych  75 m m .

8) Ła tw ość  r egu lo w ani a  s p o s o b u  ga sz e n ia  w y ­
le w em  lub wyt rysk iem.

9) Małe ro zm ia ry  i w aga  a z a t e m  ła tw a  p r z e ­
n o ś n o ś ć  i m o ż n o ś ć  prz ewo zu na  wo zach  s t rażackich  
ja k o  d o d a t k o w e g o  w y e k w i p o w a n i a  taboru .

10) Zdo ln oś ć  gaśn icza  wsze lkich p ł ynó w  ł a t w o ­
pa lnych.

11) N ie szkodl iwość  piany  na  p o z o s t a ł e  ilości 
ga sz onych  ciał p łynnych  i s ta łych.

Na p o czą t k u  n in ie j szego  opis u  zaznaczyłem  iż 
p o d o b n o  g e n e r a t o r y  te  b u d o w a n e  być  m a ją  w k r a ­
ju. Z a p e w n i ł o b y  to  pr o d u c e n to w i  tych że  zb y t  a fa ­
b r y k o m  i ra f iner jom,  tudzież  s t r a ż o m  w m ie j s c o ­
wośc iach  te g o  rodza ju  a p a r a t ó w  po t r zebuj ący ch ,  — 
m o ż n o ś ć  nabycia  tan io  i g w a r a n t o w a n e j  j akośc i .

insp. SB. SPachelski.

Dział oficjalny Związku.
Uregulowanie  ruchu ulicznego.

Na s k u t e k  wn io sk u  Związku  Straży Pożarnych  
W o j e w ó d z t w a  Śląsk iego ,  w y d a n e  zos ta ło  przez Pa na  
W o j e w o d ę  Ś lą sk iego  w dniu 25 października  1927 r. 
Ro z p o rz ą d z en ie  Policyjne regulu jące  uliczny ruch 
w czas ie  przejazdu  st raży po żarnych .

P oda ją c  poniżej  r zeczone  rozpo rządzen ie ,  zwr a ­
c a m y  uw a g ę  s t r a ż o m  p o ż a rn y m  na k o n ie czność  u r e ­
gulowania  w swym tabor ze  sygnałów  op ty c z n y c h  
z a r ó w n o  dz ienny ch  jak i nocnych ,  tudzież  sy gn a łó w 
dźw ięk o w y ch .

Również  do  o b o w ią z k ó w  pos zczegó ln yc h  k ie ­
ro w n ik ó w  s traży  po ża rn ych  na leży po ro z u m ie n ie  się 
z mie jsc ow ą władzą  policyjną,  o d n o ś n i e  z a s t o s o w a ­
nych  w swoje j  st raży sygnałów.

Poni ew aż  Rozporządzen ie  p o d a n e  obowiązu je  
już  od  m ies iąc a  blisko,  p rze to  za s to sow ać  się do  p o ­
wyższych w sk azów ek  na leży  w czas ie  najbl iższym, 
na jpóźnie j  do  15 s tycznia  1928 roku .  Po  ty m  t e r m i ­
nie,  o rg an a  lus tracy jne  straży,  n o t o w a ć  b ę d ą  n ie zas­
to s o w a n ie  się do  b rz mi en ia  rozpo rządzen ia  policyj­
nego .

ROZPORZĄDZENIE POLICYJNE
W ojewody Śląskiego z d. 25 października 1927 r.
regulujące ruch uliczny w czasie przejazdów straży pożarnych.

Na p o d s ta w ie  §§ 137 i 139 u s t aw y o ad min is ­
tracj i  pa ń s t w o w e j  z dnia 30. VII. 1883 roku  i §§  6, 
12 i 15 us tawy pol icyjne j z dnia 11. III. 1850 roku,  
o r az  na  m o c y  up ow ażni en i a  wyn ik a j ąceg o  z us tawy 
z dnia 21. XII. 1904 roku  o obronie  przec iw po żaro­
wej — s ta now ię  za zgodą  Rady Wojewódzk ie j  co 
nas tępuje :

§ 1.
Do p o ja zdó w  s t ra ży  pożarne j  zal icza się wsze l ­

kie wozy  i s a m o c h o d y  z na rzędz iami  s t rożack iemi ,  
s ł użącem i  do  gaszenia  pożarów,  lub ze s t ra żakami  
pożarnemi ,  o raz wozy  po go to w ia  s a n i t a rn e g o  o z n a ­
czone  c z er w ony m  krzyżem w b ia łym polu.

§ 2.
Pojazdy s traży pożarne j  w czas ie  jazdy  u ż y w a ­

ją nas tępu jąc ych  sygnałów przy  prze jeźdz ie  n a  miej ­
sce  wypadku:

a) dz w o n e k  s zybko  dzwoniący,
b) t r ą b k a  w yg ryw ająca  sygnały,
S p e c ja ln e  s a m o c h o d y  po ż a rn e  używają  j a k o  

sygnałów:
c) sy re n  lub gwizdków wie logłosowych.

§ 3.
Wsze lk ie  po jazdy s t raży pożarnyc h  są  z a o p a ­

t r zone  w o p ty czn e  znaki:
a) w dzień małe  c z e rw o n e  pr oporczyki  t rój ­

ką tne .
b) w nocy: po c h o d n ie  lub czerwone  la tarn ie  

u m ieszczon e  po prawej  s t ron ie  woźnicy lub k ie rowcy.

§ 4.
S a m o c h o d o w e  pojazdy s t raży  pożarne j  i p o ­

gotowia  san i t a rnego ,  w inn y  mieć  wskaźniki  k ie run  
k o w e  biało-czerwone,  w nocy ośw ie t lone  cze rw ono ,  
u m ie szczon e  z przodu lub lewej s t rony  s i edzen ia  
kierowcy.

§ 5 -
Zabrania  się wsze lk im in nym  p o j a z d o m  uż y ­

wania  syg na łów  wymienionych  w §§ 2 do  3 niniej­
sz e g o  rozporządzenia .
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§ 6.
Każdy pojazd znajdujący s ię  w ruchu na jez­

dni winien, na dany sygnał przez jadącą straż pożar­
ną lub p ogo to w ie  sanitarne, natychmiast zatrzymać  

- s i ę  na skraju jezdni, dając sw obodny przejazd, póki 
g o  nie minie ostatni pojazd strażacki lub pogotow ia  
sanitarnego.

§ 7.

9 s ° k y  znajdujące s ię  na jezdni, winny w chw i­
li dania sygnału przez w óz straży pożarnej lub p o ­
gotow ia  sanitarnego, natychm iast usunąć się  z jez­
dni aż do czasu przejazdu wspom nianych wozów.

§ 8.

Nieprzestrzeganie pow yższych przepisów b ę ­
dzie karane grzywną do 60 zł. która w razie n ie ­
ściągalności będzie zamienioną na odpowiednią  ka­
rę aresztu.

§ 9.

Rozporządzenie to obow iązuje na górnośląskiej  
częśc i W ojewództwa Ś ląskiego z dniem ogłoszenia.

Wojewoda: (—)  CDr. Srażyński. 

Posiedzenie Zarządu.
W  dniu 21 grudnia  b.r. o godzinie 5 popołudniu 

odbędzie się w  gm achu Miejskiej Straży Pożarnej w  Ka­
towicach, przy ul. W ojewódzkiej 11, posiedzenie Za­
rządu Związku W ojewódzkiego, z następującym po­
rządkiem obrad:

1) Odczytanie i zatwierdzenie protokółu poprzed­
niego posiedzenia, tudzież odczytanie pro to­
kółu W alnego  Zgromadzenia;

2) Spraw ozdania:
a) sekretarza Związku;
b) skarbnika Związku;
c) inspektora W ojewódzkiego;
d) redaktora  „Strażaka Śląskiego";
3) Zatwierdzenie planu działalności na r. 1928;
4) Uchwalenie regulaminu dla Komitetu R edak­

cyjnego;
a) zatwierdzenie preliminarza dla czasopisma 

i w ydawnictw ;
5) Przyjęcie preliminarza budżetowego Związku 

na rok  budżetow y 1928/29;
6) Odznaczania członków Związku;
7) Spraw y bieżące;
8) W olne wnioski.

Współpraca z Cieszyńskim Związkiem.

W  dniu 11 b.m. odbyło się w  Bielsku posiedze­
nie Rady Naczelnej Cieszyńskiego Związku Pożarni­
czego, pod przewodnictwem prezesa Związku d-ha Kle­
m ensa Matusiaka.

Rada Naczelna, w  czasie kilkugodzinnych obrad, 
omówiła gruntownie szereg sp raw  zasadniczych i ak tu­
alnych, zarówno z zakresu technicznych jak  niemniej 
organizacyjnych potrzeb straźactwa cieszyńskiego.

Do spraw  interesujących bezpośrednio strażactwo 
górnośląskie, należy przyjęcie przez Radę Naczelną Cie­
szyńskiego Związku Pożarniczego, na w niosek  prezesa 
K. Matusiaka, u c h w a ł y  upoważniającej Prezydjum 
Związku do ustalenia ostatecznego brzmienia regula­
minu Komitetu Porozumiewawczego, mocą którego na­
stąpi stała w spółpraca obu Zw iązków  strażackich, dzia­
łających na terenie W ojew ództw a Śląskiego, na okres 
przejściowy do chwili zupełnego p o ł ą c z e n i a  obu 
w spom nianych organizacyj w  jeden Związek.

Od Redakcji.
Niniejszym num erem  kończymy pierwszy rok w y ­

daw nictw a naszego czasopisma. Kończąc ten okres,, 
czujemy się w  miłym obowiązku złożyć na tern miej­
scu publicznie serdeczne podziękow anie  tym wszyst­
kim, którzy nadsyłanemi korespondencjami zasilali dział 
„Z życia Straży Pożarnych", popularyzując przez to 
przejawy zbiorowych czynności i tętno pracy, jaka  wre 
w  poszczególnych naszych placówkach.

Specjalne podziękow anie  należy się tym naszym  
w spółpracow nikom , którzy nie szczędzili czasu w olne­
go od swych zajęć zaw odow ych, aby do ogólnego do­
robku wiedzy strażackiej, za pośrednictwem  swych 
prac, dołożyć również sw ą cegiełkę. Na pierwszem 
miejscu wymienić tu musimy druhów : J. Drzewieckie­
go insp. Związku Kieleckiego, R. Barona— sekretarza 
Związku Śląskiego, M. R zeźn iczka-  ogniom, pow. L u- 
blinieckiego i J. Milewskiego— kmdta Straży w Bydgosz­
czy, którzy w  ciągu bieżącego roku wybitnie w zboga­
cili poszczególne num ery „Strażaka Śląskiego" swemi 
artykułami.

Licznej rzeszy naszych Czytelników, którzy oka­
zali tak wiele zainteresowania dla naszego czasopisma 
przez stałe informowanie się o jego planach, przez 
liczne pisma z wyrażeniem uznania dla kierunku i for­
my redakcyjnej, oraz wyrazami życzeń w  tej dziedzi­
nie, składam y zapewnienie niekłamane, iż korespon­
dencje ich były zawsze dla nas bardzo cenne i s tano­
wiły podłoże do urabiania się i ustalania wytycznych 
w  redakcji pisma.

Przez trzy czwarte roku w ydając naszego „Stra­
żaka Śląskiego" w  granicach samowystarczalności, w  
okresie początkowym, a więc najtrudniejszym, oparci 
tylko i wyłącznie na w pływach z prenumeraty, ugrun­
towaliśmy przyszłość czasopisma. Strażactwo Śląskie 
zdało egzamin samopoczucia potrzeby kształcenia się 
fachowego i jaknajszczegółowszego informowania o roz­
woju  pożarn ic tw a w  naszej dzielnicy. Stojąc więc 
u progu now ego roku wydawniczego, śmiało patrzymy 
w  przyszłość, bowiem przekonaliśmy się, źe czasopis­
mo nasze jest wyrazem podstaw ow ych potrzeb orga­
nizacyjnych^ i technicznych straźactwa, któremu służy.

_ Stale i coraz silniej zaznaczające się zaintereso­
wanie naszym w ydaw nictw em  przez sfery sam orządo­
we, Wydziały Pow iatow e i Gminy, pogłębiło wyżej 
w spom nianą  świadom ość potrzeby istnienia i żywot­
ność „Strażaka Śląskiego".

Z ogromnym więc zasobem wiary w  przyszłość 
s t r a ź a c t w a  śląskiego wogóle, a w szczególności 
w  przyszłość „Strażaka Śląskiego", którego zadaniem 
jest skupić na swych łamach myśl twórczą zrzeszone­
go w  szeregach straży pożarnych obywatelstwa, myślą 
tą dzielić się jaknajszerzej, być wykładnikiem w obec 
społeczeństwa idei przewodnich, jednoczących bezinte­
resow ność i ofiarność braci strażackiej —  za dni kilka­
naście rozpoczniemy z całym oddaniem się nowy rok 
wydawniczy.

Apelujemy jednak do tych wszystkich, którym 
rozwój pożarnictwa śląskiego i jego organu „Strażaka 
Śląskiego" nie jest obcy, aby w  dalszym ciągu nie 
szczędzili sw ego czasu i trudu, a zasilali nasze czaso­
pismo korespondencjami. Apelujemy, aby skupili się, 
rozszerzając grono w spółpracow ników , iżby „Strażak 
Śląski" był, w  całym słow a tego znaczeniu, organem 
wspólnym  straźactwa śląskiego, jasnym zwierciadłem 
oblicza społecznego tegoż straźactwa, skarbnicą wiedzy 
i doświadczenia fachowego, kroniką historyczną rozwo­
ju tego działu naszego życia kulturalnego.

W tedy  „Strażak Śląski" spełni swe zadanie za­
rów no naw ew nątrz  jak  i nazewnątrz organizacji.

Już w  chwili obecnej na biurku redakcyjnym 
oczekuje opracow ania  i prasy drukarskiej moc m ater- 
jału. Przyszły więc rok  naszego w ydaw nic tw a zapo-
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w iada  się w  dziale om ówienia  zagadnień fachowych, 
bardzo interesująco. Sprawy, dotyczące ogólnopań- 
stw ow ej organizacji pożarnictwa, jak  projekt ustawy 
przeciwpożarowej, reorganizacja Głównego Związku 
Straży Pożarnych, Zw iązków  W ojewódzkich i P ow ia­
towych, w  dostosowaniu  do roli, jaką  mu nakreśli 
w spom niana  ustawa, ujednolicenie form organizacyj­
nych i podstaw  administracyjnych poszczególnych stra­
ży pożarnych —  wszystko to będzie musiało znaleźć 
w y raz r w  obszerniejszych artykułach na łamach „Stra­
żaka Śląskiego", omawiających szczegółowo wyliczo­
ne zagadnienia.

T e  jednostki, które interesują się napraw dę  roz­
wojem  pożarnictwa polskiego wogóle, a w  szczególno­
ści pożarnictwa śląskiego, będą musiały z konieczno­
ści pilnie śledzić omawianie przeróżnych zjawisk, to ­
warzyszących w spom nianem u rozwojowi, na łamach 
„Strażaka Śląskiego", niejednokrotnie chwytać za pió­
ro, by w  słow ach niewymyślnych, prostych jak ude­
rzenie topora  strażackiego, wypowiedzieć swój pogląd 
na to lub inne zagadnienie.

Będą więc^ musiały być rozszerzone ramy „Stra­
żaka Śląskiego", w  przewidywaniu czego, władze 
Związku Śląskiego mają w  dniu 21 b. m. zdecydować 
powiększenie objętości pisma.

Duża poczytność pisma i jego wartość bibljotecz- 
na, zniewala nas do d rukow ania  czasopisma w  roku 
przyszłym na papierze bezdrzewnym, a wartość kroni­
karska  pisma nakazuje ilustrowanie go licznemi foto- 
grafjami i wykresami.

Już więc pierwszy num er „Strażaka Śląskiego" 
który ukaże się na d. I-go stycznia 1928 roku, w yda­
ny będzie w szacie graficznej, k tórą pragniemy nadać 
temu rocznikowi.

Podkreślając  więc jeszcze raz naszą wdzięczność 
dla tych wszystkich, którzy swym współdziałem przy-
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czynili się do rozwoju w  roku bieżącym naszego „Stra­
żaka Śląskiego", wierzymy najmocniej, iż w  roku przy­
szłym nie p o s k ą p i ą  nam swej pomocy w  radzie 
i współpracy.

Od Administracji.

Przypominamy naszą odezwę,  zam ieszczo­
ną w 15-ym num e rz e  „S trażaka  Śląskiego"  
z dnia 1-go grudnia b. r.

Czasopismo nasze ukazywać się będzie 
w roku przyszłym 1928 dwukrotnie w ciągu 
miesiąca, t.j każdego 1-go i 15-go. O bję tość  
pisma wynosić będzie przeciętnie 12 stron dru­
ku. Wydawane będzie na papierze bezdrzew­
nym, ilustracyjnym.

Opłata a b o n e n to w a  wynosić będzie w ro­
ku 1928— zł. 7.50 rocznie lub 2 zł kwartalnie.

Czytelnicy, pragnący sobie zapewnić otrzy­
mywanie  „S trażaka Śląskiego" bez przerwy, 
m o g ą  już obecnie nadsyłać opłatę a b o n a m e n ­
tow ą na rok 1928 za pośredn ic twem P. K. O. 
conto  Nb 303,408.

Zasadniczo wysyła się „Strażaka Ślą­
skiego" tylko tym abonentom, którzy opła­
cili prenumeratę.

Nadsyłajc ie  prenumeratę

na 1928 rok.

L. ALTMA1VN, Kato w ice
Rok założenia 1865

Telefony: 24, 25 i 29R Y N E K  II
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I Polskie Biuro Strażackie 
C z e s ł a w

Miarczyński
KATOWICE, ulica M arjacka 14/ 3.

Telefon Nr. 1288 Skrzynka p. 360.

Konto w  P ocztow ej Kasie O szczędności Nr. 303403.

Poleca po cenach fabrycznych:
dla Gmin i Straży Pożarnych ze składu swojego lub bezpośrednio z miej­

sca produkcji i w  zastępstwie krajowych fabryk:

WĘZĘ STRAŻACKIE, t. j. parciane, tłoczne i n ag u m o w an e ,  oraz ssawne-spiralne,

następnie: wszelkie narzędzia i przybory strażackie
a przedewszystkiem :

SIKAWKI ręczne, p rzenośne, dwu i czterokołow e, SIKAWKI 

m o to ro w e  fw cenie Zł. 1750 i wyżej, GAŚNICE pianow e 

„Polski K nock-O ut" (zloty medal), TABORY k onne  i s a m o ­

chodow e, DRABINY wszelkiego rodzaju ręczne oraz na pod ­

woziach konnych, sam ochodow ych  i m echanicznych, M AS­

KI i respisatory, SYRENY alarm ow e, APARATY do napraw y 

węży pó cenie zł. 55, HEŁMY m e ta lo w e  i skórzane, CZAP­

KI, UBRANiA drelichowe i suk ienne, w ykonane  w edług prze­

pisów i po zniżonej cenie, ODZNAKI na hełmy, ubrania i t. d.

Referencje: Patrz O rędow nik  S am orządow y z dni 15 m aja  i 1 czerwca 1926r.

I

Kjomitet R edak cyjn y  s ta n o w ią  pp.: Baron R., inż. Eckardt E., Koszyk T., insp. Pachelski,  Rzeźniczek M„ Suchy J ,  W iedem an F,

Nak ładem  Związku Straży Pożarnych W ojewództwa Śląsk iego . Redaktor odpowiedzia lny  insp. B. PACHELSKI

Druk: D rukarni i Introligatorni „PRACA" w  Sosnowcu, u lica K ołłątaja Nr. lO, telefon Nr. 60.


